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ME ADD. W Sobotę dnia 27 Sierpnia. 1842. 


ludowi powierzyć, Izby z lat 1814. i 4815 
oświadczyły, że bez ratyf 


„Wiadomości zagraniczne. ; . 


| za > 

i mieć powinien, 
cza Dys, by KORE jnćj nie było 
sładzy, nie zoprzeczajmy, że takowa jest ko. 
nieczną do załatwienia obecnego pytania, bo 
inaczćj historya ostatnich lat 50 czystém była. 
0 Ls RORY A... „ by kłamstwóm. Mówią o wszechmocności 
Izba Deputowanych. Posiedzenie Izby i odwołują się do wypadków wy 4830 r. 
dnia 48. Sierpnia. — Porządkiem dzien- Lecz w 1530 roku nie było korony; leżała o- 
nym za jmowano się obradami nad prawóm na na ulicy i Izba ją podniesła; nie było także 


c cyi, P.Carnot złożył petycyąóbiore Izby Parów. W owym czasie więc władza 
Siczy okr, zap ie; BATEO parlamentarna nie byłaby ukonstytuowaną, bo 
pode a Kirni jakie sobie Izba do wydania się „tylko z jędnej składała Izby. Następnie 
prawa regencyjnego przywiaszczą (śmiech w wyjaśniał Pan Ledru-Rollin dowód kó- 
środku). — Pan Ledru-Rollin, rzekł dalej nieczności. Konwent wydał w Vendemairę 
w zabranym głosie, że podług oświadczenia ustawę wśród buku dział; w* 1815. ułożyła - 
samego spraw.ozdawcy. projekt do prawa o Izba reprezentantów konstytucyą, mając nie- 
regencyi jest. ograniczonym projektem do pra- rzyjaciół przed drzwiami. Gdyby zaś terás 
wa, i zapytał się następnie, kto takie organie źniejsza lzba prawo regencyjne uchwalała, 
czne praw. £ozbierać i uchwalać, a odwo* był by to prawdziwém przywłaszczeniem, — 

ag się do z jadzenia prawodayyczego, Pan, lello przemówił. za projektem do pra- 
etarał, się udowodnić, że paris regencyjne wa. Gdyby Karta, rzekł, był całkiem od 
sawsze do tego należało. Sam nawet Cesarz wniesionego prawa odłączoną, Izba byłaby 
apóleon chciał ratyfkacyą ovyego pytania zupełnie uprayynioną do yyydania prayya o ré- 
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gencyi. — Pan Larochejacquelin tak na- 
stępnie przemówił: „ Wniesięne prawo ta 


' kiej jest wagi, iż każdy z nas rozważyć do- 


kładnie powinien zakres swoich praw i swoich . 


obowiązków. Karta z 1830go roku obaliła 
monarchią we Francyi. (śmiech i szmer vy 
środku.) Izba obiorcza zdruzgotała władzę 
królewską, jako tćż Izbę Parów, której człon: 
kiem byłem. Ja przeciw temu protestowałem. 
Gdyby rewolucya z 1830 roku była tylko re. 
wolucyą' pałacową, nie byłbym tu na tym 
miejscu. Pojmuję, że ci, co w zwycięzkićm 
powstaniu ... (gwałtowna wrzawa w. śro- 
dku.) — Wiele głosów: Do porządku! 
do porządku: Mówca: Niech moją myśl 
uzupełnię. Prezes wzywa go do porządku. 
Mówca: Tron, przez 219 deputowanych, 
nie mających polecenia, wzniesiony +: (okropna 
wrzawa w środku). Prezes: Oświadczyć 
muszę mówcy, iż jeżeli raz jeszce do porzą- 
dku wezwany zostanie, zapytam się lzby, 
czy mu jeszcze ma być wolno' mówić. “Mó. 
wca: Prawo WPana nie jest monarchiczne, 
a chcesz: z niego dziedziczne zrobić. Pomnij 
WPan, źe Xiążę najbliższy tronu może być 
najniegodniejszym i najniezdatniejszym. ~- Ke. 
wolucyą z 1830. roku domniemanemu zwierz. 
chnictwu ludu przypisać należy. (Nowy zgiełk y 
„Prezes: Mówca Sea pier wszéj i 
Re 4 A l, 

edo E NR jona oam 
żenie wyjaśni, a potem zapytam się lzby, czy 
mu dalćj mówić pozwoli. „Mówca mówi 
dalćj, ale go wkrótce krzyki z środka zagłu 
szają. Prezes: Pytam się Izby, czy Panu 
Larochejacquelin dalej mówić pozwoli. Pan 
Larochejacquelin, nie czekając wyroku 
Jzby, opuszcza mównicę i wraca na swe miej- 
sce. Zgromadzenić bardzo wzburzone, i do- 
piero, gdy Pan Lamartine na mównicę 
wszedł, uciszono się. Rzekł on zaś: »Zwróż 
cę ia pytanie na jego praktyczne stanowisko. 
Z wszełkićm uszanewaniem dla osoby muszę 
jednak przeciw niektórym postanowieniom 
projektu do prawa powstać. W położeniu 
naszćm po dniu, 13. Lipca tylko nam w pe- 
wnym względzie wybór iniędzy, błędami 
ozostaje, (Poruszenię.) Niechciałby m, że 
by pod moje wyraży pódszywąno myśli, jakie 
się tam nie Sasi di. dyby cóżkolwiek 
wielkości straty dowodzić mogło, gdyby cóż: 
kolwiek smute rodziny królewskićj zwiększyć 
mogło, byłaby nićm niezawodnie niepewność 
„rwachanie się umysłów w obliczy tak wiel; 
kiego nieszczęścia, Upatrnję ja w. projekcie 
do prawa Fzczególniej dwie uw aki godne rże- 
czy: osobiste. Oznaczenie i zasadę monarchi- 


cznego dziedzictwa, Tę zasadę monarchiczne- 


go dziedzictwa, ograniczoną na pićrwszy sto- 
pień, rozszerzono Taraz na drugi. Nie widzę 
potrzeby tego, bo przez to zniszczonoby na 
zawsze wybór na wielkie urzędy państwa i 
powstanoby przeciw temu, co się w r. 1830. 
stało. epa ując się historyi, wszędzie ujrzy” 
my, że król był zawsze Królem z Boskiej ła. 
ski, ale Regent tylko Regentem przez wybór 
ludu. Przeciw najnaturalniejszćj regencyi 
matki zarzucają, że jcdna małoletność ma dru. 

4 zasłaniać, że pragsa kobietę dotkliwićj o. 
brasié może, niż mężczyznę, że regencya cu- 
dzoziemki i inną wyznającćj wiarę zawsze- 
by była źródłem niesnask. Przyznaję te tru- 
dność; ale czyli też nie można powiedzieć, 
że właśnie kobieta i dziecko często armią 
największym! zapalem ożywić mogą. Przy- 
poimni,niy sobie Elźbietę w Rossyi i Maryą 
serani w czcić mik Czyliż co zdoła większy 
wywołać zapał nad o awną przysięgę: 
hasi w: naszego Kod Mapy:ą Teredsgje 
Upatrują w-tóm wielkie niebezpieczeństwo, 
że większość +'rarcuzów iuną wyznaje reli 
gia, nie zaś religią regentki... Ale pytam się 
tak sądzących, czyli się polityczno-religijnego 
wpływu obawiają? Nie wierzę ja temu; u- 
patrują oni niezawodnie w tćj różnicy religii 
tylko potwierdzenie wielkiej zasady wolności 
sumienia, jakąśmy sobie przed 50 laty wywal. 
czyli. Spo:rzyjmy tylko na Belgią, a przeko- 
namy se że w kraju nawet przez bardzo gor- 
liwych katolików zamieszkanym Król różno. 
wierca Żadnego niebezpieczeństwa nie wznieca. 
Co się bezczelnych pocisków prassy dotyczy 
te wymierzone przeciw kobiecie, popadlyby 
tylko w ohydę i stałyby się bezsilnerni. Niż 
twierdzę ja. m, P., żeby powierzenie regencyi 
kobietom wolne było od pietłogodnóśaj. wy» 
stawiam wam tukorzyść i trudności. Nikt nie 
zaprzeczy, że matka malóletniego Króla tylko 
interes syna na celu mieć może. W ręku chy- 
trego Regenta mogą wladze rządowe i prassa 
obrócić się przeciw małoletniemu Królowi. 
Przypuszczam, żeby Eiegent miał sposobność 
do wojny; przypuszczam, każ sobie woj. 
skową d, ktaturę przywłaszeżył, czyłiź 8ą- 
dzicie, Ub i po ukończeniu regencyi nie 


chcialby wpływu siego używść, a nawet 


władzę w swym ręku utrzymać? Bo hje zat 
pominajmy, że wasz projekt do brawa wszy. 
stkie prerogatywy królewskie nia Regeńta zle: 
wa. (Przy odejściu poczty jeszcze Pań La» 
martine był na mownicy,) 29 8! esi > 


À“ Depesza tele, ćżna. | 5 

Z PHY. dnia DENA ia. — Na pösiét- 

dzeniu wczórajszóm laby Depiitówanych pró- 

jekt do prawa Pegenćy nego większością 310 
głosów przeciw 94 przyjęto. > 77 


oz mz 
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„O Z Paryża, dnia 19. Sierpnia. ~, 
- Mowa Pana Lamartina *),. w duchu oppo; 
zycyi wyrzeczona, oczarowała całą lewę., >ła. 
wny mówca żądał, aby kobiety do regencyi 
przypuszczono i obierajność zaprowadzono w 
miejsce dziedziczności. Tych dwóch punktów 
Deputowany z Maçon z świetną wymową i 
okazałością bronił. Nie wypada przecież ide. 
jów Pana Lamartina wieszać z zdaniami Pana 
Ledru-Rollin; jego zarzuty całkićm innego są 
rodzaju.  On-chciałby w istocie prawa i wła 
dzę lzby powiększyć, podczas kiedy radykal. 
ny Deputowany twierdzi, że pytanie regen. 
cyjne leży zupełnie po za obrębem władzy lzb. 
Pan Lamartine jest obrońcą obi-ralnćj regen- 
cyi; nie przyznaje, żeby na zawsze dziedzi. 
czną regencyę ustanawiano; żąda, Żeby przy 
każdćj zdarzającćj się: małoletności kraju się 
żapytano i żeby prawo podług okoliczności 
wyrokowało. /W skutek tćj teoryi rozwijał 
mówca nader świetnie zdania swoje na korz; ść 
regencyi kobiecćj; ale w obecnym razie sta- 
nowczo za męzką regencyą się oświadczał, 
Musim tu uczynić uwagę: jeżeli przedłożone 
prawo stanowić ma dodatek do Karty, zdania 
Pana Lamartine otrzymują pewną wartość, 
ponieważ w tém przypuszczeniu cała przy- 
szłość jestobięta; jeżeli zaś przeciwnie proste 
tylko prawo wydać chcą — jak to Rząd iKom- 
missya oświadczają — tedy rozumowanie Pa. 
na Lamartine na fałszywćj polega zasadzie, 
Parlamentowi bowiem służyć będzie prawo, 
teraźniejszą ustawę cofnąć i nowych się chwy. 


cić środków, zaprowadzających regencyę po 


„dzieli. Skoro przedłożony projekt do pra. 
kadzie to Pan Lamartine KC w korzystny 
wa, ób przypadkom wszelkim, odtąd nastać 
cyc. zaradza, celu swego nie chybi. Co 
do przyszłości, którćj nikt przewidywać nie 


może, nie jest to rzeczą obecnego prawa, mieć 


o nićj staranie. j 

Po Panu Lamart 
odpowiadając zy/Ię 
tine i Łedru-Rollin. 
powagą faktów. . ` 

awa wyjaśnieniem a a którćj się to 
p zę: ani `- Brønil regencyj dziedzicznój, 
ponieważ stoi naprzeciw obieralnćj. Nie zda- 


wało mu się być mądrze, prawie jedyną ko- 


ne zabrał glos P. Guizot 
le na zarzuty PP. Lamar- 
„Kompetencyi Izby bronił 
Usprawiedliwiał dążność 
i alogii. na której się to 


twicę towarzystw demokrat SEAR niestałość ` 


zasady obiorczćj, na łono „rólestwa samego 
Paaa Co do wyłączenia kobiet p. Gór 
zot re kedikolai historyczne powody; wypad. 
ki skreślił, które przez teraźniejsz pokolenie 
za dobre poczytane, może i dla potomków 


*) Dalszy ciąg i dokończenie mowy Pana Lamar- 
Vina umieścimy w następnym numerze Gaz. Pozn. 


naszych złe nie będą, przecież z zastrzeżeniem 
pewnych wyjątków, przeciw którym przy- 
szłość sama mieć będzie gwarancye. Wszak- 
że prawa nie robią się dla wyjątków, lecz dla 
Dajogóloiejszych i do prawdy najpodobniej- 
szych gwarancyi. — Dzisiaj ieszcze P, Thiers 
wystąpi, sądzimy jednak, Że ogólne obrady 
dzisiaj się zakończą, a jutro prawo całe prz 
jęte zostanie, bo wićksza część deputowanych 
niezówodnie już w poniedziałek się porozje- 
żdża. Izba Parów zniewoloną będzie przyjąć 
prawo w układzie, w jskim je jćj przedłożą 
ez poczynienia choć najmniejszych modyfi- 
kacyi. — Rozumieją, że po 10 dniach prawo 
regencyjne zostanie ogłoszone. 7 
G. R.) l tu wyglądano z wielką 

ciekawością doniesień © pobycie Króla Prus- 
kiego w Petersburgu; sprawiło to więc nad- 
aw yczajne zadumienie, że o uroczystościach 
srebrnego wesela pary „Cesarski krótkie tyl- 
ko opisanie, a o pobycie monarchy pruskiego 
prawie wcale żadnego nie było wspomnienia, 
To zamilczenie nietylko w niemieckich, lecz 
téż w niedyskretnych często gazatach angiele 
skich wspomniane było i stawało się powo- 
dem do rozmaitych domysłów. Czyż są mo- 
że przyczyny, aby już i tak oczami: Argusa 
strzeżoną korrespondencyę z zagranicą pod 
ściślejszy jeszcze poddać dozór? Dość —tu ró- 
wnie nic nie wiemy, jak w Niemczech: nie- 
których tylko wiadomości, bardzo niedokła- 
dnych i powierzchownych, udzielił przebywa- 
jacy tu z dworem. Cesarskim spokrewniony 
Xiyżę swoim poufałym przyjaciołom, pór 
nic wyjawić nie chcą. Minietnańe ukła y 
względem zaślubienia Xięcia Bordeaux z W, 
Xiężniczką "Alexandrą ani na krok dalej się 
nie posunęły; że Vicomte d'Arlincouft podo» 
bnéj nie miał missyi, wynika już z sposobu, 
jakim ten Romancier przy prelekcyi, na 
którą go do W. Xiężny Heleny weżwano, wy- 
stąpił. _ Przedmiot przez P. dArlincourt 0- 
brany tego był rodzaju, że na znak dany przes 
W. Siężnę jćj nadobne córki natychiniast s 

okoju oddalić się musiały. Ebisdda: ta jest 
obecnie przedmiotem rozmów w wyższych 
towarzystwach Petersburskich. 


Anglia 
~Z Londynu, dnia 49. Sierpnia. 
N. Królowa przeznaczyła dla N. Króla Pru- 
skiegó na pamiątkę gobyża wot w Lońdynie 
na uroczystości chrztu Xięcia W ales dar nader 
kosztowńy, który w tych dniach do Berliha 
odchódzi. Jest to gruppa przedstawiająca wał- 
kę św. Jerzego Sim kimi, massiv ze srebra, 
wysokości przeszło 3 stóp, W około | graf 
wy są herby Króla 60, Królowćj, Xi- 


% 
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cia Albrechta i Xięcia Wales z napisem: „Na 
pamiątkę odwiedzin N; Króla Pruskiego w Ans 
glii d. 23. Stycznia r. 1842.« b 
Rocznica przytłumienia powstania z T.1819., 
którćj się tak bardzo obawiano, w Manchestrze 
spokojnie przeszła. Stoi tam teraz 2000 woj: 
ska pod Generalem Sir William Warre. 
Gazety tutejsze ciągle zapełnione doniesie- 
niami o zaburzeniach robotńików; zdaje się 
wszelako, że w północnych dystryktach po- 
rządek już. stopniowo. wraca. r 
Człowiek, który się temi dniami do pałacu 
w Windsorze wkradł, nazywa się Tomasz 
aeae i, jak się z śledztwa pokazało, jest 
obłąkany na umyśle, Odesłano go więc do 
szpitala vy Bedlam. 
x WEO CRY: 
~Z Rzymu, dnia 9. Sierpnia. 
W hotelu poselstwa Rossyjskiego — tak 
przynajmnićj powiadają — przypuszczano cią- 
le, że pismo Papiezkie, wyłuszczające zaża- 
fas przeciw Rossyi, nigdy do wiadomości 
publicznej podanćm nie zostanie, lecz że Ku. 
zya nićm tylko grozi. , Wystawić więc sobie 
można, jakie wrażenie tam ogłoszenie tego 
dokumentu sprawiło. Mówią już o przerwa- 
niu wszelkich zyyŃzków dyplomatycznych. `“ 
Z nad granicy włoskićj, d. 10: Sierpn,. 
Stóso nie dò pogłoski, poselstwó Rossyj- 
skie w Rzymie na czas nieokreślony wkrótce 
się osieroci. d À 
iia i Turcya. 
/Z Konstantynopola, dnia 3. Sierpnia. 
(Gaz. Powsz.) — Poselstwo angielskie ode- 
brało wiadomości z Persyi. Stósownie do 
nich $zach stoi w Teheranie, gdzie obóz roz- 
łożył, Więc pogłoską, że się do Hamadan do 
armii udał, była płonna. W Teheranie gło- 
azono, że Kamram, Szach Heratu, który był 
uwikłany w ostatnich wypadkach w Afgani- 
stanie, umarł. Sir Stratford Canning gońca 
m depeszami do Teheranu wyslał. Słychać, 
że w nich tamecznego angielskiego Rezydenta 
wzywa, żeby Szacha do uległości i spokojno- 
ści zachęcał, U 


O i bd > 

Rozmaite. wiadomości, z 

Z Poznania, — Do. 27. Lipca w kościele 
katolickim w Słupi pożar wybuchnął, który 
sam kościół, dwa domy do probostwa nale» 
żące i kilka innych zabudowań pochłonął. 
Tamże w 2 dni potćm zgorzał szpital., Ogień 
ten zapewne podłożono, chociaż sprawcy zbro» 
dni jeszcze nie wykryto. W dobrach Przygo- 
dzice bór się zapalił, lecz szkoda była mało- 
znacząca; ale w boru dominialnym dóbr szla+ 
checkich Nowydyyór da, 2. niestety ogień się 


~ 


wszczął, który 180—200 sążni:drzewa sosnos 
wego i kilka morgów młodych drzewek zni- 
szczył. Pożarten powstał przez nieostrożność. 
Pra ap mi stawu w Hucie zapalił się grunt 
torfowy i dopiero po trzydniowćj pracy ogień 
przygasić zdołano. W nocy z dn. 29. na 30. 
zgorzał wiatrak młynarza Lange w Bliesener 
Hintermihle *w pow. Międzychodzkim wraz 
z wsżystkiemi doń należącemi zabudowania. 
mi; pożar z taką szybkością się szerzył, iż nie- 
tylko nic nie uratowano, lecz nawet dwaj 
rarapa, 8 do 40 lat mający, w płomieniach 
zginęli. 

"w zeszłym miesiącu w niektórych okoli- 
cach obwodu Poznańskiego były gwałtowne 
gradobicia. ~ Dnia 1. Lipca spustoszone tym 
sposobem zostały, pola w Gorzycach, a dn. 3. 
pola w bliskości Żułkowa, Podlesia, Rogaszyć 
i Kretkowa w pow. Wrzesińskim, a dnia 0. 
pola kilka wsiów w powiatach Babimostskim, 
Pleszewskim i Szredzkim. — ŹZniwa już od 
połowy Lipca się rozpoczęły, a powietrze bar» 
dzo im sprzyjało. Ozimina obfite wydała plos 
ny; uprawa rzepaku, chociaż jeszcze mnićj u 
nas upowszechniona, miejscami: jednak, n 
w pow. Bukowskim; zadowalniający miała 
wypadek. Mnićj pomyślny stósunek zachodzi 
pod względem siewów -jarych:i ziemiaków. 
Oba przez ciągłą posuchę zanadto ucierpiały, 
jak aby obfitych urodzajów: po nich spodzie- 
wać się można, a ponieważ i sprzęt siana w 
wielu okolicach był bardzo lichy, obawiają się 
więc po wsiach na zimę wielkiego braku pa- 
szy, który już w roku zeszłym uczuć się dawał, 

— Najdziwaczniejszą z wszystkich bajek, 
rozpowyszechnionych ostatniemi czdsy o mnie- 
manych wypadkach w Petersburgu, jest zape» 
wne ta, którą Morning-Herald z dn. 13. 
Sierpnia czytelników swoich bawi, Wspo- 
mina o srebrnćm krześle tronowyóm, ofiaro- 
„wanćm w upominek Cesarzowi przez szlachtę 
rossyjską yy dniu uroczystego obchodu wesela 
srebrnego; Cesarz, wysłuchawszy życzenia 
deputacyi, zbliżył się do tego krzesła, aby na 
niem usieść — wszakże Hrabia Benkeh orf, 
Tzuciwszy się Cesżrzowi do nóg, Hekit o 
zaczął, żeby tego nie uczynił; potóm miano 
zbadać to krzesło i przekonać się, że się w 
nićm dwa miecze mieściły, które za pomocą 
sztucznego mechanizmy skoroby kto na krze- 
śle tóm usiadł, z wielką gwałtownościąby Wwy- 
Hayir, Sam Herald dodajć — zapewne 
bardzo słusznie — że to może są brednie i plo- 
tki karczemne. Ę + 


i o e ac Li 
Nowa wędrówka narodów. — Wy- 
noszenie się ludzi z Europy zamieni się z cza- 
sem yy prayydziyyą yyędróyykę narodóvy. Prze” 
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wyszło przeszłego „miesiącą 260 ludzi, « = ; 
1a814D.b3-840734 F Rerig ii Ai 

„Wspomnienie wojskowe. `, 

i « (% Rozmy laó.)i 974953 18637674 


anicy pórtugalskićj cofnął się-do prowincyj 
Biskajekitl, a fan osadziwszy bio dołnie 
rzem warowne wąwozy, oczekiwał spokojnie 
B ciężkim: boju i tru acwokózonąnch , przy 
ycia Napoleona, !s%4k «teo sa 031% mowe 
Słońce zaszło ie za ostro-kończy- 
stómi i olbrzymiemi Pirenejami, „niebo okryło 
się - ciemniejszym, błękitem i. w rótce mastał 
wieczór cichy i łagodny,-a z him nastała Spo- 
kojność w całćj okolicy,” lecz w obozie pol- 
skich ułanów widać: było ‘ruch ciągły|- ognie 
Pada zabłysły; jedni żołnierze czyścili Sfo 
y opatrywałi konie, tą: ujrzałeś: kiłka 
Hiszpanów 2 ponuróm 'wejrzęńiem prowadzą: 
cych mały óbciążone worami *kukuradży*lub 
jęczmieńiem na pokarm dla koni ,oałbo skóra 
mi kóziehi napełnionemi winem, tu zastawio+ 
pe toi ką kociołki; <tam w 
zatknięte błyszczsły orce; lecz naj S 
był ruch około wódka: pat aet Han kil. 
ktmastu zebranych żołnierzy , śpiewali zwrotki 
wesołych okolic Krakowa, tam ptzypominali 
sobie marsze, Eaua bitwy'krwa- 
we, w'których się zńajdowali; tam zapomi- 
zali tęsknoty za*krajem; rodziną, kochankami, 
zapominali nawet, że jaż niejednego z kole- 
w przykryła obca mogiła; śród tćj weso- 
łości Botiwrokiej; która najtwardsze przygody 
z każdym dniem puszcza w niepamięć, a.przy- 
sżłość zawsze tworzy w jasnych kolorach, 
widziałeś samotnie przechadzającego: się mło- 
dzieńca w oficerskim mundurze; smutek ciężki 
widać *było w całćj jego postawie; a dza w ò- 
ku i miihowolne westchnienia, "małowały: do- 
bitnie obraz jego duszy, weseli koledzy sza- 
nowali jego samotne dumania i jedynie ści- 
śnieniem ręki okazywali mu wzajemność uczuć, 


wiedzieli bowiem, - że srogi cios, który do- 
tknął jego dotąd zawsze: wesoły amo g 


o 
czas, brzęk oręża i przyjaźń kolegów, zlago“ 
zić potrafią —, strącił on: P kilkunastu 


jami brata w, bitwie pod Rioseco, z którym 
od. lat: dziecinnych. nigdy. się. nię rozłączał, . 
a tak wspomnienia dni szczęśliwych młodości, 
wspólnćj chwały, wojskowyćj, trudów, nadziei 
m ('wystrzał zerwał ną zawsze! | sing 
„Kiedy noc późna nastała, ognie. przyga 
a żołnierze śwenpyg trudem znużeni, używali 
spoczynku, ~on, jeden ,nię zmró: ył.. powieki, 
przechodząc smutną myślą dni swobodne, w któ- 
rych piedawnym czasem, wspólnie z bratem, > 
opatrywał w. katedrze Burgos zbroje i miecz 
mężnego Cyda.lub spoglądając.na spaniałe po- 
muyki, z wieków maurytańskich, przengsili; się 
w-owe.-Czarujące i romantyczne. czasy Aben- 

ragów —, .odbiegły łudzące marzenia, teraz 


sam , widział tylko istotne gruzy,, grobowce 
wspomnienia! Kiedy tak. w shutnych myślach 
Rograżóny , bezsennie spoczywa, dał się sły- 
szeć śród ciszy, nocnej, na przednich czatach 

: a Kto idzie! powtórzony, kilkakrotnie 
1 w,krótkimą ; i 


dali wc 9 ĄbRZE 
wyslany] z lenych szwadronów ; „kome: 
oddzial wieza ży lego młodzieńca, zę+ 
skoczył „z--konia, i a przybiegłszy. do. niego, 
rzekł: „Kochany, kolego, mam; ci zwiastować 
może zyiemniejszą, nowinę, brat twój Żyje.« — 
flo być nie'może!* odezwał się strapiony, 
lecz zarazem „w duszy jego zabłysła miła, naz 
dzieja. —.»Tak jest,. żyje«, powtórzył. jega 

lega, à- ņa dowód „mam z sobą nierza, 
który „ci opowie. w. szczegółach sto smutne 
a -zarazem i szczęśliwę zdarzenie, * — Za da- 
nym. znakiem, przystąpił żołnierz, silnćj posta- 
wy, twarz jego zdobiła, kresa. świeżo zagojona, 
a pierś, krzyż wojskowy., Po zwykłym ukło- 
nie żołnierskim, tak mówić, zaczął: „Brat pana 
porucznika żyje, byłem z nim razem w szpi 
tala. wojskowym w aleneyi, a ala kg. 
kich man został odesłany do Bajonny , zdarze; 
niebyło następujące: Kiedy przy końcu bitwy 

d ioseco , powtórnie uderzy iśm Ad 

inierów -kónnych gwardyi hiszpańskićj, mar- 
szałek. Bessićr widząc, że nieprzyjaciel ustę- 
puje z placu, kazał go ścigać na całćj linii, 
zostawiwszy na pobojowisku oddział piechoty 
z chirurgami, dļa zrobienia porządku z pole- 
głómi i rannćmi, między pierwszemi i kilku na- 
szych żołnierzy pochowano, a kilka rannych 
gdzie i ja byłem, zawieziono do szpitalu. węj> 
skowego w .Palencyi; brata zaś nigdzie „mię 
znaleziono ś'to było- silnym powodem O wię 
ści o jego śmierci; w kilka dni przybył do 
tego miasta drugi oddział rannych na woząch 


sie ; przybył, oficer: z „kilkunąz 
było. paisol n STEA 
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jd zasłoną kapitana wrote 5 od wolty: 
eby odu aliminin zdj eniem ujrze- 
liany i brata pana porucznika, smutny jednak 
był widók patrzyć! na niego : głowę” bowiem 
miał bardzo zrąbaną , dwa 'palce u prawćj rę- 
ki odcięte t nogę zranioną, przytćm tak był 
zmieniony i słaby, że pr mogliśmy go 
pożnać, lecz w dni kilka rzy troskliwóm sta- 
raniu lekarzy francuskich, a 'nadewszystko 
pay sile niłodego wieku, zaczął przychodzić 

o zdrówia i wtenczas nam opowiedział swoje 
krwawe: przygódy w tych słowach: 

Kiedy szwadron, w którym się znajdował, 
powtórnie fa kawaleryą nieprzyjacielską ude- 
rzył i rozproszonych Hiszpanów ścigał w ró- 
żnych kieruńkach, on raptownie w wąwożie 
został otoczony przez kilku karabinierów' kon- 
nych. Natarcie było silne i przemagające, 
mimo tego bronił się Z. rozpaczą w nadziei 
prędkiej pomócy, lecz kiedy, żołnierze nasi 
unieśli się w inną stronę, a on cienty w rękę 
upuścił pałasz i koń ugodzony śmiertelnym 
wystrzałem z pistoletu, padł pod nim; wten- 
czas karabiniery leżącemu na ziemi, zadawszy 
w_głowę kilka śiniertelnych ciosów, uszli za 
swoimi, a on okryty ranami, bez zmysłów 
obok swego konia, przeż noc całą leżał beż 
pi ralińku; ze świtem, gdy cokolwiek 
odzyskał przytomność, usłyszał głos ludżki; 
myśląc, że koledzy przychodzą mu w pomoc; 
zaczął się dźwigać, Ecz aay" zamiast ko- 
legów, ujrzał kilkunastu chłopów hiszpańskich 
z dwoma mułami, niosących z obojowiska 
różne sprzęty wojskowe; dostrz á rannego 
i widząc, że jeszcze żyje, rzucili się z krzy. 
kiem zemsty, chcąc go zamordować, lecz je- 

en, poznawszy mundur, zawołał: „Dajcie 
pokój, to jest Polak!« te słowa złagodziły 
dzikich Hiszpanów; wziąwsz 'go na' muła, 
Łe. z nim do rozległej włości, gdzie go 
oddali do kłasztoru, lecz tam zamiast ratanku, 
został wtrącony do ciemnego lochu, a tak stra: 
ciwszy ostatnią nadzieję, znękany na ciele 
i umyśle, oczekiwał oziemble chwili, która 
= zakończyć jego niedolę. Gdy szczęśli- 
wóm zdarzeniem w parę dni po tym wypad- 
ku,' przechodził kapitan francuski z rannómi 
(o którym mówiłem), i pod: tą samą wioską 
w gorących godzinach południa, kazał wypo- 
cząć żołnierzom; na wieść przybyłych, ura- 
dowani, Hiszpanie, wybiegli tłamem z wioski, 
chcóc się nacieszyć widokiem rannych Fran- 

ZÓW, lecz w téj ai A ten różnego 
wieku i płci, była młoda Hiszpanka, która 
pod p« m widzenia z bliska obozu, przy- 
biegłszy obok komendanta oddziału, wyrzekł 


redkim lecz cichym głosam te słowa: „ W kla- 
kibla jest Polak, a przyłożywszy palec na 


usta, na znak milczenia znikła w tłamie cie- 
kawych ; zrozumiał ją kapitanfrancuski, wziął 
dwunastu żołnierzy, poszedł 'do' klasztoru 
i przemocą wydobył z cieninego więzienia nie- 
szczęśliwego.* = Tu przestał mówić żołnierz, 
a smutek i radość cisnęły: się na przemian 
w uczucia młodego oficera. tarar 

W r. 1810. leb PSZ owtórnie oddział puł- 
ku gwardyi polskich łanów do Hiszpanii, a 
staczając częste bityty z <gery|lasami, przecho- 
dził północne prowincye w różnycłi kieran- 
kach, z każdym dniem ztmieniał miasta i wio. 
ski, to w dzikielv górach Alawy , to w rosko» 
sznych dolinach Nawarry, to znów na rozło: 
żystych polach Kastylii przechodził pod Rio- 
seca. kk mogiły swych ziomków ; spoczywał 
pod murami klasztoru we włości owój sżla- 
chetnćj Hisżpanki,: lecz żaden z Polaków nie 
inógł jéj ujrzeć, i zdiotziaca weto i 

Jakież uczucie podało jéj; myśl'do tak, tkli» 
wego uczynku? zapewne: nie nadzićja - pop 
chwały — może znajomość lub miłość? — o 
nie, — litość kobiety odezwała się silnie w jej 
duszy, litość kobiety wykonała ten'czyn cnor 
tliwy, lecz za ta-jak miłą nagrodę unaiosla w 
sw ćm sercu na całe życie! coo! 

. : 5 o . N 
| Skok śmiertelny. im 

(Opowiadany przez augielskięgo marynarza, ) 
ode (X Gas. Coda.) 

Między osadą okrętową panowała sisa, ja- 
ka rzadko na fregatach się zdarza, Była to 
chwila'wiecżerzy, Pokład był prawie całkiem 
wyludniony, R ylko na samym przodzie okręe 
tu istał na straży, oficer z dalowidem w ręku 
na jednóń miejscu sjak slup wryty; na tylnej 
części pokładu, leżala grupa wajtków w cig- 
niu żagli, gdzie niegdzię zaś żajmowali się inni 
razmóaią ręczną robotą, Pod głównym ma» 
satem spoczywał Jake, Murzyn afrykański, ba» 
wiący się widokiem dużej małpy, która tczye 
mając się łapami głównego masztu, 'zwiesi a 
na dól głowę, i tak pouf: wyszczerzała ku 
niemu zęby, jak gdyby wzajemae między nimi 
żachodzilo porozumienie. (o do maie, byłem 
zatopiony w „malowniczym widoku, miasta 
Mahon, które w niejakićj odległości leżało. 
Jednakże pusty śmiech, który się glośuo roz- 
logał, ściągnął moją uwagę. Zwróciyyszy się 
i spójrzawszy na poklad, postrzegłem, małego 
Ròba, syna Komodora, który stojąc. przed. ma» 
sztem, bił z uciechy w ręce. + uciwwszy 
okiem na duży drag iaglowyi, poznałem przy» 
czynę tój powszechnćj uciechy. -Oto , skor 


S. H sir <ż 


„Rob wszedł na pokład, zataz mu Joko.skoczy. 


na ramiona i zerwawszy mu z głowy czapkę, 
umknął z nią w górę na liny okrętowe, gdzie 
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ją z widócznem upodobaniem w kawałki 
szarpać zaczął: . Chociaż Rob nie: umiał tak 
zwinnie jak małpa leté po maszcie, "w 
tain; ramia maa À się śmiech Murzyna, ura- 
żywego dźiecęcy (punkt honoru. -J 
jy szkarłat wystąpił rumieniec: na tw 

małego Roba; z gniewem spojrzał na:Murży- 
na i w tójże' chwil! był już na sznurowćj dra- 
birie, żwanćj drabiną ś%v. Jakóba. Nadaremnie 
wołał na nięgo Murzyn, aby się nie narażał 
na niebezpieczeństwo, Rob.nie słuchając jego 
upomnień, mknął coraz wyżej, i nie minęło 
chwil kilka, jak był u trzeciego kólańa masztu. 
Małpa czekala- tylko zbliżenia się: śmiałego 
przeciwnika. (Gdy ten dostał się aż do naj- 
wyższych lin okrętowych, małpa włożyła so- 
bie czapkę na głowę, i z pa = żaglowego, na 
którym: była zajęła stanowisko, skoczyła po 
linie „ńa: górny żagiel statkowy, a ztamtąd aż 
ria najwyższe drągi żaglówe, gdzie spokojnie 
usiadłszy, znowu: czapkę szarpać zaczęła. 
Złośliwe zwierzę to wabiło coraz wyżej utru- 
dzonego chłopca, który nic. nie wskórawszy, 
nie miał bynajmnićj ochoty spuścić się na po. 
klad i być przedmiotem powszechnego pośmiee 
wiska; usiadł więc na krzyżowej belce górne» 
go, spiczastego masztu, i zaczął odpoczy wać; 
znajlkowie przestaw szy przypatrywać się ternu 
zabawnemnu widowisku, wrócili do źwyczaj- 
nych zatrudnień swoich. I mnie zajęło wkrótcę 
zluzowanie straży przy sterze stojącćj. Lecz 
oto nagle dal się słyszeć głośny wykrzyk Mu. 
rzyna: „Przez Boga! Massa Kob jest na naj- 
wyższćj gałce bandery! Z 

jal mnie całego, gdym to, słowo gepasst; 
spojrzałem w górę i przekonałem się, że tak 
było w istocie! Zapamiętały chłopiec, po krót- 
kim ódpoczyńku nabrawszy nowej siły, nie 
miógł się oprzec pokusie, wdarł się aż na naj 
wyższy szczyt masztu (i stanął jak wytoczona 
na ery, na małym, okr 


| «czigi 


open z stanowiska, groziło nieuchran 


„takim. przypadku począć? . Wałać nań, iju- 
go b -nie ieczeństwie;- byłoby 

i ze etozsźdkiem. €o picia cze- 

(Pe "drzenięmy "na "okropną. katastrofę. 
Zaćmiło mi tyka Be i zdayyało się, że ja 


le Zimny dreszcz prze- 
ssłówo ust 


k sposo 


jestem w tém strasznóm niebezpieczeństwie, 
iże sam z tćj niezmiernćej mam spaść wyso- 
ko A ORG oik yi (Dok.. nast.) . 


sj 


astępne . i Kolya i TEET 
Tztz uló ma 'OBWIESZCZENIE: RA ETRY, 
>- »Podług óbwieszczenia-z dnia 29. Wrże. 
Śnia 1833. jest rozporządzono, gdy wiele wła. 
ścicieli domów, zaniedbają podczas nocy 
drzwi domowe zamykać, przez co, nietylko 
okazyą do łatwego popełnienia kradzież po- 
dają, ale nawet i ich służebnych w tułania 
się nocnóm zmocniają, więc 2a zaniedbanie 
zamknięcia drzwi domowych podczas noc 
przy powtarzającym razie kara pieniężna 2 Tal. 
została przeznączon ; : . 
»Rozważywszy, iź we wielu, adkach 
ściśle trzymanie s tegoż rozpo kadzewe sg 
możnym, gdyż we wielkich licznie zamieszka- 
łych domach właściciel za popełnioną przez 
swego komornika kontrawencyą nie może być 
odpowiedzialnym, więc się dotychczasowe 
urządzenie zniesię i ogłasza się następujące w- 
stanowienie. A We 
ńKażdy gospodarz jest obowiązany: 
»1) sos się oto, wy id W c jego do 
zupełnego zamknięcia urządzone; 
w przypadkach gdzie faked z piagne; 
czynione nie będzie i powtórne we- 
zwanie skutku nie 'otrzyma, natenczas 
znajdującćj się potrzebie przez wyko. 
nawcze wstąpienie zapobieży się, 
»2) Każdy wiościsie! dor jest © iązany 
nad tém czuwać, aby drzwi domu jego 
podczas zimy o 10téj godzinie, a pod- 
czas lata najpóźnićj o 1itćj godzinie 
w wieczór były zamykane. i 
»Stróżom nocnym jest załecone czasosyo 
podczas nocy przekonać się o tóm, cżyli 
drzwi domu są zamknięte. 
„Znajdzie takowy po przeznaczonćj godzi- 
nie drzwi którego domu nie zamknięte, nae 
tenczas jest jego obowiązkiem, właściciela 
domu obudzić i do zamknięcia takowego za- 
pomet za co stróż raho dnia następującego 
sgr. 6 fen. od gospodarza do żądania ma. | 
„»k pasem wciągnienia przez pospodarza tym 
osobem zapłaconćj remuneracyi otrzymają 
stróże nocni, do tego celu książki, które om 
gospodarzowi przedłożyć są obowiążani. : 
ii» x przekonanie zjednać, czyli stróże no- 
eni publiczność nie krzywdzą, będzie pólicya 
„wykonawczą książki takowe rewidować. 
„aPozaań, dnia.11g0 Kwietnia. 1837. ; 3 - 
„Królewskie, Dyrektoryum Policyi.« 
powtarza się niniejszćóm, = Ti; 
Poznań, dnia 19. Sierpnia 1842, 
„Królewskie Dyre toryum policyi. 
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datsto OBWIESZCZENIE. fs Asha 
caGdy przy trwajątéj suszy i powiększającym 
się brakó Gody „A przypadek pożaru ognia 
niebeżpieczeństwo 6 tyle groźniejszem się sta: 
je, a zatém właściciele i mieszkańcy Póznania 
niniejszém sią wzywają, aby o to mieli stara. 
nie, by naczynia napełnione wodą apere 
rzach, górach, łub' innych: odpowiadających 
miejscach ustawione były. meS i 

Poznań, dnia 25. Sierpnia 1842, atb 
"Królewskie Dyrektoryum Policyis 

|. .ZAPOZEW EDYKTALNY. ' 
` Nadpózostałością Schlomy Wolffa Elia- 
sza, w Brószewie dnia 1go 
zmarłego, ótworżóno dżiś process spadkowo- 
likwidacyjny. , Termin do podania wśzystkich 
pretensyj wyznaczony, przypada na ` 
z ' dzień rześnia 
acne zrańa w lzbie stron tutejszego 
af SE Deputówańym Sędzią Hoppe. 
SAK? i 


ę w terminie tym nie zgłosi, zostanie 


Za utraćającego prawo pierwszeństwa jakieby ~ 


miał użnany, i' z pretensyą 'swoją li do tego 
odesłany, coby się po zaspokojeniu zgłośzo- 
nych wierzycieli pozóstało, Z 
W Pleszewie, dnia 12, Czerwca 1842. 
“Król. Pruski Sąd Ziemsko-miejski. 
; „Przez Dyrekcyą;Ziemstwa roz- 
et Os dO SE IEIEmaję. 
tności Sędzin zostało. w skutek 
méj protestacyi zniesione, 0 czém 
dla SANS nieporozumień mam 
zaszczyt. Publiczność zawiadomić. 
| a JCunow. 
sŚwieżą nadsyłkę nowych śledzi hollender. 
skich, najlepszego gatunku, otrzymałem; nie- 


„Nazwy kościołów. 


> b 
PoS 


W-kościċle katedralnym . 


| F 


ipca roku 1838. ` 


W niedzićlę dnia 28. Sierpnia 1842. 
* będą mieli kazanie 


|... pol pół 
ai 317 


mniej najlepszegomarynowanego łososia, świe” 
żegó marynow anego węgorza, najlepszego séra 
Liroburskiego śmietankowego, sztuka po 4 sgr., 
prawdziwegó hollenderskiego. sćra, lunt po: 
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